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DALSZE W YJĄTKI Z KARAMZINA.

- ( Obacz N r  p o p r z e d n i ).

^ P o w s z e c h n e  z d a n i e , źe się t a l e n ta  zb ie -  
g a i ą , i myśl moia  o podob ieńs tw ie  ™ięd z y  
K ra s i c k im  a K a r a m z i n e m  , ieszcze ia śń iey  
w  nas tępu iących  p rz y k ła d ac h  się w yda .  
P o p r ze d z a ją c y  N u m e r  T y g o d n i k a  z a w ie 
r a ł  in ieysce  w rodza iu  p o w a żn y m  ; t u  się 
p rzy łącza  w yią tek ,  k tó ry  okaże ,  iz K a r a m 
z in  iest  j e d n y m  z r z ę d u  p isarzów  zaleco
n y c h  d e l ik a tn ą  i dow c ipną  żartobliwością .  
S z y d e rc a  zw ycząyn ie  u rozsądnych  zasłu-r 
guie  n a  w z g a r d ę , obm ow cy  wszyscy się 
obawiaią-,  ale r o z u m n a  i dow c ipna  źa r to -  
b liwość  k a ż d e m u  się p o d o b a : a  rriezgra- 
bność  lub  błąd p rz e z  raę wyśm iany ,  czu
je  w sobie u p o k o r z e n i e ,  lecz obruszać  się 
n ie  śmie.  P ism o  K a r a m z i n a ,  k tó re  t u  
p r z y ł ą c z ę , ie s t  p r a w ie  ca łe  w s tylu  ż a r 
to b l iw y m  ułożone:  z t e m w sz y s tk je m ,  b a r 
dzo .się r ó ż n i  od p łonney ,  p o z o re m  dowci-  
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p u  z a p r a w io n e y ,  gadan iny :  ie st  t o  rozsą
d n a  sa ty ra  , o k ry w a ią ca  śmiesznością zna-  
czn ieysze  n i e k t ó r e  w a d y ,  częścią w szys t 
k im  w powszechności ludz iom  wspólne  , 
częścią właśc iwe narodow i  pisarza .  W y 
s taw ia  t a m  młodego człowieka,  zacnie  u r o 
d z o n e g o , ale odb iera jącego  złe  w y c h o w a 
nie. Opisu ie  podróż  m łodz ieńca  do  obcych  
k r a ió w :  iey  n a d u ż y c i e ,  p r z e z  poświęcenie  
się p r ó ż n ia c tw u  i s w a w o l i : gnuśne  , a n a 
w e t  n i e p rz y k ła d n e  życie za p o w r o t e m  do 
k r a iu ;  złe sku tk i  z o ż e n i e n i a : to  iest ,  “dzi
w a c t w a  żony, a p o tem  n ie p o m ia rk o w a n e  
z b y t k i ;  i n ak o n iec  sm u tn y  u p a d e k  p rz e z  
u t r a t ę  maią tku .  R esz ta  p isma zaym uie  się 
o b r a z e m  n ie rozw ażnego  życia  oboyga m a ł 
żonków.  W sz ę d z ie  p o k azu ie  się p isarz  
p rz e n ik a ją c y  serce  lu d z k ie  i d o b rze  obe
z n a n y  ze światem.

7 i tego ry s u  każdy  p o s t r z e ż e , iż o b a  
p o r ó w n y w a n i  p isarze  na  iednę  myśl  w p a 
dli. Co sobie w Doświadczyrisk im zam ie 
rza ł  K ra s ick i  ■> toż sarno Rossyyski p isa rz  
m a  na u w a d z e  w d z ie łk u ,  o k tó r e m  t u  
ie s t  mowa. Z a b a w k o m  Dośw iadczyńsk ie -  
go z psami ,  kozaczk iem,  i. t .  d. o d p o w ia d a  
t u  podobny ,  chociaż do okoliczności n a r o 
d o w y ch  s tosowany, obraz  pieszczonego w y 
chow ania .  P.  R a m o n  znaj d u e  mało  r ó 
żnego od siebie M ende la  : oba w y s taw ia ją  
zle d o b ra n y c h  dla m a ię tn e y  m łodz ieży  do-



zorców. Płochość Doswiadczynsk iego  oka
za ła  się t a k  w ca ley  podróży ;  lako  tez  n ay -  
b a r d z i e y  podczas  r e z y d e n c y i  p a r y z k i e y :  
ró w n e ź  n iep rzyzw oi to śc i  i rossyyslci p i sa rz  
w yśm iew a .  J e d n e m  s ło w e m ,  ciągłe czy
t a n i e  okaże  bardzo  w ie le  podobie i rs twa  
m ię d z y  p i s a r z a m i , k tó r z y  b e z w ą tp ie n ia  ie-  
d e n  o d rug im  an i  wiedzieli .

W y o b r a ż a  K a r a m z i n  , źe B o h a te r  po 
wieśc i  sam o sobie do w y d a w c y  D z ien n ik a  
p i s ze :  a w s am y m  p o c zą tk u  okazu ie  się
weso łość ,  i t en  sposób w y ra ża n ia  się i ak -  
b y  od n iechcen ia  , bez  p rzygo tow an ia ,  bez  
wie lk iego  względu na  czy te ln ików ,  k tó r y  
się u  E s te ty k ó w  h u m o rem  n azyw a.

- W Y Z N A N I E  M C) I E.

List do iv y  dawcy Dziennika. ( Ob. dzieła Kar am- 
zina , T. f  i l . )

„  P r z y z n a i ę  się P a n u  Dobr. ,  źe Dz ienn i 
k a  iego n ie  c zy ta m  , a żądam, abyś w n im  
list  m óy  umieścił .  D la  czego?  sam nie  
w ie m .  Przesz ło  ła t  cz te rdz ieśc i  zyię n a  
św iec ie ,  a ieszcze n igdy  nie  zd aw a łem  so
b ie  r a c h u n k u  z moich żądań , lub pos tęp 
ków. W i e l k i e  słowo t a k , zawsze  m o ić m
g o d łem  było.

Z am yś lam  sam o sobie m ó w i ć : p r z y 
szło m i  do głowy, i piszę w yzn a n ie  m o le ,
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ani się zastanawiając, czy to dla czytelni
ków przyjemnie będzie. W iek  dzisieyszy 
nazwać można wiekiem otwartości, w fi- 
zycznem i umysłowćm znaczeniu: rzućcie 
oko na kochaną naszę pleć piękną! Niegdyś 
ludzie chronili się w ciemnych domach , 
lub pod wierzchami drzew wybujałych. 
T e raz  wszędzie iasne mieszkania , i okna 
od ulicy: proszę spóyrzeć! Chcemy żyć, 
pracować i myślić za przezroczystem 
szkłem. Dzisiay ludzie odbywaią podróże 
nie dla tego,  żeby obce kraie poznać i 
prawdziwie opisać , ale żeby mieli spo
sobność o sobie coś powiedzieć ; każdy dziś 
pisarz romansu,  iak naypredzey ubiia się 
obwieścić swoie zdanie o rzeczach wiel- 
kićy, albo maley wagi. Prócz i,tego, ile 
to wychodzi xiąg pod tytułem: moie p r z y 
gody, sekretny dziennik serca moiego. Có 
za pióro, co za szczere wyznanie! Jak ty l
ko w człowieku nie ma staroświeckiego , 
grubiiańskiego wstydu , to nic łatwieysze- 
go, iak zostać Autorem  wyznania. Nie po
trzeba tu  głowę s u s z y ć d o ś ć  tylko przy
pomnieć swęie szaleństwa, i gotowa xięga.

Jednak ńie sądźcie, źe myślę rzecz 
potwierdzać przykładami:  bynaymniey,
to za przykra  myśl dla moiey miłości 
własney. Idę tylko za własną skłonno
ścią, i nawiasem czynię uwagę, źe się 
w tern zgadzam nieco z in n y m i ; ale strzeż



—  2 ( P  ~

mię Bóźe ,  abym  „się ukazał  n iewolniczym 
naśladowcą! Dla tegoż ,  w brew wszystkim 
W yzn a w co m  , z góry się oświadczam , że 
w yznan ia  moie żadnego moralnego celu nie 
inaią. - Piszę: ta k !  Jeszcze się i ezemś in- 
n em  różnić będę od moich współbraci Au
to rów  ; to i e s t , krótkością.  Umieią  oni 
rozwlekać naw et  sarno n i c : a io naywa-
z n i e y s z e  zdarzenia życia moiego, na ćwiar t 
ce opiszę.

A naprzód proszę w i e r z y ć , że mię 
p rzyrodzenie  wcale osobliwym człowiekiem 
u tw o rzy ło ,  a los wycisnął na wszystkich 
moich przypadkach  szczególniejsze iakieś 
piętno.  Naprzykład ,  urodziłem się synem 
bogatego i znamienitego o b y w a te la ,  a w y
rosłem na półgłówka!  dopuszczałem się 
rozm ai tych  n i e c n o t , a mnie nie ćwiczono! 
nauczyłem się po f r a n c u z k u , a nie znałem 
rodowitego języka! w dziesiątym roku  ży
cia gra łem na  t e a t r z e , a w p ię tnas tym  
nie miałem ani wyobrażenia  o nauce mo
r a l n e j  ! _

W  szesnastym roku dano mnie  zna
ko m ity  obowiązek ,  i wysłano za g ran icę ,  
ani wspominając. , poco.? P r a w d a , że po- 
iechał ze mną O c h m is t r z , Genewczyk ro
d e m ,  k tó ry  miał  sobie daną potrzebną in- 
s trukcyą  : proszę u w ażać ,  że G en ew czy k ,  
nie F rancuz ;  ponieważ Franęuzcy  G u w er 
nerowie iuź wtedy  po naypierwszych  do-
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mach wychodzili  z mody. Pan Mendel 
z n a ł , do czego pospolicie miody człowiek 
zmierza , ale naylepiey własny zysk po
znawał: i postępował ze mną stosownie do 
swego rozumnego planu. Należy mu spra
wiedliwość oddać : lubił szczerość, i bez 
źadney skrytości przede mną się wynurzył. 
„ Kochany Hrabio! rzekł do mnie Och- 
„ mistrz. Przyrodzenie zmówiło się z lo- 
„ s e m , aby cię uczynić obrazem przyie- 
„ mności i szczęścia; iesteś piękny, ro- 
3, zumny, bogaty i zacnie urodzony: dość 
„ t e g o , aby świetnie ukazać się św ia tu! 
„ Niczern zresztą  nie warto się zatrudniać. 
„ Jedziem do lipskiego Uniwersytetu;  ro- 
„ dz ice , iak zwyczaynie , i ąd a ią , abyś 
„ uniysł swóy nauką zbogacił, i oddali 
„ cię pod móy dozor: bądź spokoyny! ia 
„ się urodziłem w rżećzypospolitey, i nie- 

- » nawidzę satnowładztwa. Mam tylko na- 
„ dzieię , źe w czasie będziesz znał się za 
» moię powolność. “ Ścisnąłem go i obie
całem taką perisyą, iaką nie zawsze Mini
ster  za długoletnie usługi odbiera.

Przyiechawszy do Lipska, iak nayprę- 
dzey zabraliśmy znaiomość ze wszystkimi 
sławnymi Professorarni i Boginiami. Och
mistrz móy wiele miał szacunku dla p i e r 

wszych, a nieco słabości ku drugim. Obra
łem go sobie za wzór:  i dla tamtych wy
dawaliśmy obiady, dla tych  baliki. Go-
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dżiny  le k c y y  p rzechodz i ły  iak minuty; bo 
lub i łem  d rzem ać  pod k a t e d r ą  Dok to rów :  i 
n i e  mogłem się ich n a s łu c h a ć ,  bo n igdy 
nie  s ł u c h a ł e m .  T y m  czasem P a n  M ende l ,  
co ty d z ień  donosił  m o im  rodz icom  o w ie l 
k im  pos tęp ie  naydroźszego  ich syna,  i całe  
k a r t y  z ay m o w a ł  im io n a m i  n a u k ,  do k t ó 
r y c h  się p rzyk łada łem .

N a o s t a t e k ,  t r z y  la t a  w L i p s k u  p r z e 
pędz iw szy ,  ruszyli śmy w dalszą podróż  z na 
j ę t y m  S e k r e t a r z e m ,  do op isyw an ia  c ieka 
wszych  rzeczy ;  gdyż P a n  M ende l  był len i 
wy.  R odz ice  moi z każdego mias ta  b u y n e  
odb ie ra l i  p ę k i  pap ie rów ,  nie  mogli  się n a 
cieszyć r o z u m n e m i  synaczka pos t rzeżen ia-  
m i ; i t e  z radością  p rzed  k r e w n y m i  czy
tali .  J a b y m  nie był w odpowiedzi  ani za  
j e d e n  p e r y o d  , pon iew aż  da łem  S e k r e t a 
rz o w i  p l e n i p o t e n c y ą , aby  fi lozofował  za 
m n ie  ( n a  szczęście,  pisał  c h a r a k t e r e m  zu
p e łn ie  do mego p o d o b n y m ) ;  a le  do iego 
n i e k t ó r y c h  opisów d o d a w a łe m  od siebie  
d o b i tn e  k a r r y k a t u r y :  tw o r  i edynego  t a l e n 
t u  , z p r z y ro d z en ia  mnie  u d z ie lo n eg o !

Z  t e m w s z y s t k i e m , była  dość głośna  
m o ia  podróż  p rz e z  t o ,  źe idąc w t a n ie c  
z zacnem i  n iem iećk iem i  D a m a m i  , X iąźę -  
cych  dom ów ,  u m y ś ln ie  z naywiększą  nie- 
p rzys toynośc ią  w y w r a c a ł e m  ie n a  z i e m i ę ;



a ieszcze bardziey z tąd ,  źe (a) całuiąc 
t rzewik  P a p ież a , tak go ukąsiłem w nogę, 
źe starzec z całey mocy krzyknął. Nie 
uszedł mi płazem ten figel, i kilka dni 
w  zamku świętego Anioła przesiedziałem. 
W  drodze zaś, była zwyczayna moia za
b a w a ,  z wiatrówki papierowerni kulami 
W grzbiet pocztylionom strzelać.

W  Paryżu wszedłem w związek z mnó
stwem pierwszego rzędu , fircyków, i uda
ło mi się ich wszystkich zadziwić śmiałą 
filozofiią, i szczególną biegłością iv ięzyku  
półgłówków  , wszelkiemi iego tfechnicznemi 
wyrażeniami,  przeiętemi po większey czę
ści od Pana Mendela , który niegdyś był 
Sekretarzem u Riszeliego. Wprowadzony 
w niektóre uczciwe domy, miałem sposob
ność poznać sławnieyszych we Francyi u- 
czonych; słyszałem raz czytaną Melanią 
L a  Harpa, (b) bez paihięci chwaliłem ta len t  
au to ra ,  i poźniey się dowiedziałem, źe on 
w liście swoim do pewney znamienitey oso-

(a) Umyślnie w tłumaczeniu omiiam dwa wyra
zy: z dobrymi Katolikami.

(b) M elanie iesi drama La H arpa, w  rodzaiu 
zwanym Tragedie bourgeoise. Rzecz, według dosko
nałych znaw ęów , nie osobliwa; ale iest dzieło p ię
knie pisane.
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by  w P . . .  (e) {przez  wdzięczność zapewne,)  
ogłaszał mię za rzadkiego młodzieńca, u r o 
dzonego na zaszczyt i sławę oyczyzny. 
Miałem szczęście być zaleconym Aięc iu  
O r le a ń sk ie m u ,  znaydować się na b a lu  
w  gronie  dobranych  iego p rzy iac ió ł , i na
leżeć do zab aw ,  godnych pęzla nowego
Petroniusza .  ,

Po trzeba  było Angliią widzieć: na wzor 
Alcybiadesa,  innym zostałem człowiekiem 
■w inney  z iemi,  i t ak  gorliwie z Anglikami 
piłem, źe w miesiąc ległem w pościeli, k o -  
rzystaiąc  z czasu , w k tó rym  do zdrowia  
przychodzi łem , porobiłem k a r ry k a tu r y  na 
całą królewską fam il ią ;  i dzieńniki -j0n 
dyńskie z wielk iemi o nich pochwałami
wspominały.  ,

P o w ró t  móy do zdrowia  gorzki był dła  
P a n a  Mendela : "przyszło mi na myśl , ze
pchnąć go po schodach,  za t o ,  źe i ierou 
przyszło do głowy przynęcić się do moiey  
Klimeny.  Tk l iw ą  Angielkę mdłości obię- 
ły, gdy widzia ła ,  iak móy Ochmistrz łbem  
stopnie schód rachował.  J ednak  upew niam  
czyte ln ika ,  źe nie mam zazdrosnego serca.

(c) Są listy La H a r p a , które pisał do Paw ia  
Im peratora Ross. będącego ieszczc w ów czas 'W iel
kim X iążąciem : dzieło to nie bez k orzyści może być

czytane. '

7
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m om enta lne  to  uniesienie było  skutk iem 
choroby. Pan  Mendel  porzuci ł  mnie. Oba- 
śmy rodziców o tern rozstaniu się uwiado
mili.  O n  mię nazywał  półgłówkiem, a ia 
go w ys taw ia łem  niegodnym nazwiska Och
mistrza.  Jedno i drugie  mogło być p ra w 
d ą ,  ale m am unia  uwierzyła  mnie iedne-  
m u ,  a papa  na iey zdanie przystał.

INakoniec powróci łem do oyczyzny, 
w  k torey  mię lau ry  i m ir ty  oczekiwały. 
W  umyśle nie miałem żadnego iasnego 
wyobrażenia  , a w sercu ani iednego silne
go uczuc ia ,  oprócz nudy. Cały świat mi 
się zdawał zabawką chińskich c i e n i ; wszy
stkie p r a w id ła ,  wędzidh m głów s łabych;  
wszystkie obowiązki,  nieznośnym p rzy m u 
sem. Pieszczoty rodziców żadnego w chło- 
d n e m  sercu nie uczyniły w rażen ia ;  lecz 
wygody  człowieka w obcych kra iach  wy
chowanego poznawszy, s tarałem się uwagę 
z iomków na rozmaite  osobliwości zwrócić,  
i z radością postrzegałem, żem całey stoli
cy  prawodawcą został. Żeglarz wśród bu
rzy  nie z tak iem zaięciem pogląda na ma
gnetyczną ig łę , z iakiem się na m n ie  za
p a t ry w a ła  młodzież,  chcąc się w e  wszyst- 
k iem  do mnie  stosować. W s z ę d z i e , iak 
w  zwierciadle,  od nog do głowy siebie wi
działem , każde moie ruszenie  było w y
obrażone i powtórzone iak." naywierniey.  
Bawiło mię to nieskończenie, Ałe głów-



—  2 9 9  —

nym dla mnie przedmiotem była pleć pię
kna , którey powabną uwagę chcąc na sie
bie zwrócić, znaydowałern obszerne dla 
moich działań pole.-Nie mogę tu się wstrzy
mać od. kilku filozoficznych myśli. Milo- 
śnićlwo ,  (proszę mi wyraz n o w y  darować: 
on rzecz wydaie,) miłpśnictwof■ powiadam, 
jest nayłaskawszym darem dla świata, któ
ry inaczey stałby się podobnym do kla
sztoru Latrappów. Ale przy ujem ludzie 
nay pięknie y zaymuią próżne chwile życia. 
Odmykam oczy, i iuź mam o czem myshe; 
ukazuię się w posiedzeniu, i wiem kogo 
wzrokiem szukać; wszystko do pewnego 
celu zmierza. Prawda, że się mężowie me 
raz dąsaią, że często żony przez zazdrość 
od rozumu odchodzą; ale my bawim się, 
a to grunt!  Z iediiey strony chęć przypo
dobania się, z drugiey sztuka zwodzenia,  
a czasem i omamienie samego siebie , nie 
pozwalaią próżnować sercu. Często wyni
ka  ztąd nieporozumienie w familiach; ale i 
to ma swoie przyiemności...

( Daley autor opowiada różne miłosne 
awantury młodego człowieka: iego ożenie
n ie ,  i zbytkuiące życie , przez co w koń
cu postradał cały maiątek. Wszędzie się 
okazuie zręczna ironia i znaiomość świata. 
Dalsza powieść tak  się ciągńie: wierzycie
le maiątek rozerw’ali-, a nieszczęśliwy u 
krewnych szuka schronienia.)



Niechay sobie* k to  chce wystawi mnie 
idącego spokoynie i hardo  n a w e t  p rzez  
ulicę. Dway ludzie  nieśli za mną dwa ko
szyki , napełnione cukrow em i od dam bi
lecikami:  iedyny skarb, k tó ry  wierzycie le  
z  domu pozwolili  wynieść!  K r e w n y  mię 
przy ią ł  ozięble i z przekąsem. Emilia też  
do niego za mną przyiechała  , i n iepam ię
tna  , żeśmy wspólnie trwonil i  m a tą te k ,  
z t ry u m fe m  obwieściła , że się nasz zwią
zek ro z ry w a ;  siadła do kare ty ,  i zniknęła.  
Polecia łem do p e w n ey  kobie ty ,  k tó ra  
p rzed  kilką dniami u p ew n ia ła ,  że mię ko
cha : nie byłem przyięty .  L a ta łe m  do 
niezl iczonych moich p rz y ia c ió ł : iednych 
w  dom u nie było , d rudzy  porwali się czy
tać  przede mną z xiążek n a u k i ,  iak na
leży być w życiu pom ia rkow anym  i roz
sądnym l Należało wówczas  o t em  mówić, 
k iedym ich w domu przyyinował .  Na do
b i tkę  nieszczęść , oddalono mię od obowią
zku , iako człowieka rozwiozłego.

T a k ie  przygody i n ieprzyiemności  ko
go innegoby z m a r tw i ły ; . ale ia się urodzi
łem  Filozofem : znosiłem w'szystko mężnie, 
i upodobane slow'a powtarza łem : m arno
ści św iata tego! M arności św iata tego! A le  
co gorsza, wierzyciele  nie dość maiąe na zaię- 
tych  ostatkach rnaiątku, odgrażali  się z wię
zieniem. P rzyznam  s i ę , że n a  wspomnie-
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nie c iem ney  i z d e b k i , sama się naw et  mo
la fil ozofia trwożyła,

(N astępuje  p o t e m ,  źe pew n y  xiąże,  
człowiek' tnaiętny, przyieźdża do owego  
nieszczęśliwego, przyrzeka długi iego uspo
k o i ć ,  ale domaga s ię ,  aby mu żony ustą
pił. T e n  się z razu opiera, potem zezwa
la. Sam nawet  był przy ię ty  za przyjacie
la i domownika przy nowych małżonkach.  
O d e z w a ł a  się w niecney  kobiecie miłość  
ku pierwszemu m ę ż o w i , i z nim potaje
mnie  uiechała. Daley  taki c ią g ).

W  M... ie krewni  m o i , ludzie znamie
nici , nie chcieli  mię do domu przyiąć , a 
nabożne ciotki i babki ,  ile raży na ulicy  
spotkały,  żegnały się ze strachu. Zatoź  
młodzież  dziwiła się nad śmiałością mego  
pos tęp k u ,  i uznawała  mię  swoim bohate
rem. Spoczywałem na laurach , żadnego  
się nie obawiaiąó następstwa: poniewa^, xią-  
ż e , dobra dusza, stłumił gorycz  w sercu ,  
przed nikim się nie u ż a la ł , i przed  znaio-  
rnymi p o w i a d a ł , źe sam dla oszczędności  
żonę do M*** wyprawił.  Emilia przeda-  
ła swoie  brylanty,  i n iez leśmy żyli ; ty lko  
się uskarżała niekiedy na moię oboiętnosć,  
a naresz tę ,  p rzek o n a n a ,  żem się spoufalił  
z iedną powszechnie  znaiomą trzpiotką,  
położyła  się w  łóżku •, oświadczyła  innie , 
źe poki była żoną ,  mogła znieść niewier
n o ś ć ; ale zostawszy kochanką,  umićra od



takich postępków. Dotrzymała słowa a 
przed  śmiercią tyle mi powiedziała,  iżby 
się pewno włosy na głowie zjeźyły, gdy
bym na n i e s z c z ę ś c i e  choć trochę miał su- 
mnienia;  ale oboiętnie tego słuchałem, i 
zasnąłem spokoynie ; widziałem tylko tey 
nocy okropny s e n , którego pewno nie za
pomnę.

Nie będę mówił o dalszych miłosnych 
przypadkach ,  które nie tyle w oczy ude
rzały, choć ieszcze mi się udało przy wieśdź 
do upadku dw ie ,  albo trzy kobiety, (p ra
w d a ,  źe nie młode). W idząc n a k o n ie t , 
że wiek i niewstrzemiężliwość zostawuią 
na twarzy posępne p ią tn o , rzuciłem się 
na inny sposób; zostałem lichwiarzem, a 
przytem stałem się zbiorem n o w in , żar
townisiem, powiernikiem dla żon i mężów, 
co do ich lźeyszych słabości. I  cóż dziw
nego, że mi się znowu otworzył wstęp do 
wielu znamienitych domów? Tacy ludzie 
w każdym razie potrzebni. Jednem sło
wem , dobrze mnie i t a k ;  we wszystkiem 
zaś postrzegaiąc sprawę niezbędnego losu, 
ieszczem ani iedney minuty w życiu mb 
zasępił smutnem utyskiwaniem. Gdybym 
mógł powrócić to co przeszło, spodziewam 
się, źe powróciłbym znowu do wszystkich 
dzieł swoich; radbym ieszcze za nogę uką
sić Papieża, swawolić w Paryżu, pić w Lon-
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dynie ,  grać miłosne Komedye (d) na Tea-  
tFze i w świecie, rosproszyć maiątek i u- 
wieźć w łasną zonę ód drugiego męża. P raw 
da ,  że niektórzy na mię z pogardą poglą- 
daią, i powiadają , żem swóy rod zhańbił; 
źe znamienite urodzenie wkłada obowiązek, 
aby użytecznym być człowiekiem w na
rodzie, i cnotliwym obywatelem w oyczy- 
źnie. Ale mamźe im wierzyć, kiedy z dru- 
giey strony uważam, iak wielka liczba ko
chanych naszych spółziomków, stara się 
mnie naśladować; iak źyią bez celu , że
nią się bez miłości, rozwodzą się dla za
bawy, a t racą  maiątek na biesiady? W c a 
le nie: spełniłem przeznaczenie ; i tak iak  
pielgrzym, który stanąwszy na wzgórku, 
Z uciechą zaymuie wzrokiem przebyte 
mieysca,  mile wspominam, co się ze mną 
działo, i mówię sobie: tak ż y łe m ! “

Zygmunt Bartoszewicz.

(d) W  iednćm z tych mieysc, które dla krótko
ści opuściłem , mówi o sob ie, ze po ożenieniu miał 
w  swoim domu założony teatr.
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Ifwagi  nad artykułem umieszczonym w N r  ze i 67  
Tygodn ika  pod napisem:  O Jpow iedź  na kilka  
s łów  o śp iew aniu  P .  Catalani.

L u b o  nie  m a ł y m  p r z e d z ia łe m  czasu i 
m ie y sca  ie s teśm y iuź odda len i  od P .  C a ta 
l a n s ,  a  z a te m  w z n a w ia n ie  t e r a z  uw ag  n a d  
t a l e n t e m  t e y  śp iewaczk i ,  s p ra w i e d l iw ie  p o 
n ie k ąd  uzn an e  być  może  za n iew czesne  i 
n ie p r z y d a tn e :  r o z u m i e m  i e d n a k ,  że w te rn  
m ie y seu  w o ln y m  się s ta ię  od t a k o w eg o  za
r z u t u ,  gdy  na  s am y m  w stęp ie  oświadczam  
m o im  c z y t e l n i k o m : i ż ,  p o b u d k ą  dla  m n ie  
do n in ieyszego  p i s m a ,  b y n a y m n ie y  nie  b y 
ł a  P .  C a t a l a n i , lecz ,  p o g ro m c a  zdania  m o 
jego o i e y  ś p i e w a n i u , w k t ó r e g o  k ry ty c z -  
n e ra  p iśmie ,  znalaz łszy  w ed ług  m ego  p r z e 
k o n a n i a ,  w ie le  b łędów ,  nadużyc ia  i p ło n 
n y c h  a n ie s łusznie  zadanych  m n ie  z a r z u 
t ó w , n ie  m ó g łe m  p rzew ieść  n a  so b ie ,  a- 
b y m  s tosownie  do t re śc i  odpow iedz i  na  p i 
smo m oie  w y m ie r z o n e y ,  n ie  z rob i ł  u w ag  
choć k r ó t k i c h ,  ’k t ó r e  m n ie  ścisły rzeczy
r o z b io r  nast ręczył .

R e c e n z e n t ,  n im  p rz y s tąp i ł  do k r y t y k i  
zdan ia  m o i e g o , uczyn i ł  p i e r w e y  wstęp ,  
■w k t ó r y m  nap rzó d  m ó w i  n a m  o s w e m  
wie lk ie rn  podz iw ien iu  iak iem  był p rze ię -  
t y ,  czyta iac  w T y g o d n i k u  a r t y k u ł  o śp ie 
w a n iu  P .  Catalani.  T ł ó m a c z y  się n a ty ch -
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mias t  ze swego podziwienia  i na^rSźnych 
uwagach skutk iem iego będących, kończy, 
p rzy s tęp  do recenzyi.  Na samym iey po
czątku,  toiest, nim dowiodł pisarz,  że śpie
wanie  P. Cataiani  ze wszech miar  w edług  
przekonania'  iego godne iest pochwały, za
czyna mówić w te n a d e r  p a n e g i ry c z n e , a  
przechodzące poięcie ludzkie słowa: „C ho-  
„ ciaź cudowny ta len t  P. Cataiani wyż- 

„ szym iest nad wszystkie pochwały  i na-  
„ gany. “ P y t a m ,  coź można więcey nad  
to  powiedzieć?  Jeżeli względem ta l e n tu  
tey  a r ty s tk i ,  wśzystbie pochwały a te in  
bardziey  nagany są bardzo małe: więc ies t  
to  t a len t  którego poymować nie są w  sta
n ie  żadne ludzkie umysły, nas tępnie  zaś 
twierdzić wypada,  że na nic się nie p rzy 
da zamierzona przez recenzenta  dla P. Ca
ta ian i  pochwala,  bo według brzmienia  w y 
ro k u  p rzezeń  danego ,  powinna być n ie
dostateczną do ocenienia ta len tu  t ey  śpie
waczki,  Ale znać że recenzen t  ogólney 
swoiey uwagi nie stosuie do pisma wła
snego , obraca mowę do mnie i dziwi się 
znowu, że mimo tego „zn a laz ł  się iednak  
„ w Wiln ie  k ry ty k  co śmiał w b rew  p u -  
„ bliczności europeyskiey,  zaprzeczyć tey  
„ naypierwszey  wieku  naszego śpiewacz- 
„ ce, metody i przyiemności.  “ W  tern wy
rażen iu  widzę myśli równie  dumne iak  
n iegrun tow ne.  Bo naprzód nie poymuię  
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czy można w tem  upa t rzyć  iakie zuchwal
s tw o ,  źe się kto ze zdaniem kry lycznem  
o śpiewaniu  P. Catalani  o d k ry w a?  Jestże 
ona p rzedm io tem  tak  w ie lk im , tak  do
skonałym , na którego naganę głosu pod
nieść nie m ożna?  Czyliż w niey  na tu ra  
zamknęła  wszystkie p rzym io ty  naylepsze-  
go śp iew ania?  Zgodzie się na to niepodo
b n a :  zdanie p rzeto  recenzen ta  zostaie bez 
źadney zasady i w yraz  ś m ia ł , znaczenia  
swego mieć tu  nie może. Dodaie r e c e n 
zent  , źe „  w b rew  publiczności europey-  
„ skiey zapew na  dla pokazania wyższe
go s topnia  zuchw als tw a :  lecz radbyra  wie
dzieć na i a kich dowodach opiera swoie po
s trzeżenie  , iż k ry ty k a  śpiewania P. Cata- 
lan i  iest razem obrazą publiczności ? Z tych 
powyźey  przytoczonych słów recenzenta ,  
snadnie się okazuię, źe iest tego m niem a
nia :  iż k to  się w opinii  iakieykołwiek z pu
blicznością nie zgadza ,  ten  błądzi i uwła
cza powadze pub lozney .  A zatem wszy
stkie dowody i pisma we wszelkich gałę
ziach oświaty, w ydane  dla zwalczenia b łę
dnych m n ie m a ń ,  k tó re  wiarą powszechną 
by ły  w s p ie r a n e , nie będą wyrokami sta- 
łey  prawdy,  lecz śmiałem i nierozsądnćm 
szemraniem przeciw publ icznośc i , a cza
sem całemu światu l Zaiste ! w cożby się 
eystema naszego Ivopernika obróciło? W ię- 
kszą bez wątpienia  iest  śmiałością i obra-



zą  publiczności , chcieć na tern powagę iey  
zasadzić , aby mniem ania  wiarą  tylko po
wszechną wspierane i g łośne,  miały moc 
n i e n a r u s z o n ą : bo w tak im  razie gdy stron
nictwo,  uprzedzen ie  łub niepewność w są
dzeniu przewodniczyć będą większey licz
bie wyroków,  na tern się zawsze kończyć 
m u s i ,  źe wyświecona prędzey  lub poźniey 
p r a w d a ,  zawstydza błąd powszechnego 
mniemania.  O w sze m ,  ieźii nam naywię- 
cey o to chodzi, aby zdania tak  w naukajgh, 
iukoteź w prawidłach  życia naszego cechę 
p ra w d y  nosiły: pozwólmy aby w y t r z y m a 
ły rozmaitość dowodzonia,  a tak p r z e t r a 
wiona p ra w d a ,  będzie nas dokładniey o 
swcy rzeczywistości przekonywać.  N ieu p a -  
t ru ię  przeto  słusznych powodów w m nie 
m aniu  r e c e n z e n ta ,  aby to było zuchwal
stwem, źe w zdaniu publicznie ogłoszonem, 
odmówiłem śpiewaniu P. Ćatalani dwóch 
ważnych w muzyce przymiotów, i aby z t e 
go względu publiczność karać  mnie miała  
osądzeniem na nieznaiomość rzeczy i b r a k  
smaku. Gdyby zaś ściśle przyszło się roz
w ażyć ,  kto  z nas dwóch mógł bardziey  
ubliżyć powadze pujbliczney, sądzi łbym, 
źe recen zen t  p rzez  rodzay swoiey grzecz
ności, winnieyszymby się okazał w ty m  r a 
zie , niż ia przez o twar te  t łómaczenie  się. 
Nazywa pisarz P. Catalani naypierwszą wie
k u  naszego śp ićw aczką ,  z czego naywy-

ao *
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r a ź n iey  pokazuie  się iak iest zapalonym 
iey  z w o len n ik iem : bo nic p rzez  to rozu
m ieć  nie można, ty lko źe nie obiecuie nam, 
aby w iek  dziewiętnasty ,  w któręgo po
czątku żyiemy,  mógł ieszcze pokazać świa
t u  doskonalszą śpiewaczkę. W y r a z y  n a 
d e r  chlubne dla a r ty s tk i ,  lecz dla nas i 
dla wieku w  k tó ry m  źyiemy nie zupełn ie  
pożądane niosą p ro roc tw o .  W  dalszym 
ciągu swego pisma oświadcza r e c e n z e n t , że 
nie będzie udowadniać  wyższości t a le n tu  
P .  Catalani  p rzed  tymi , k tó rzy  byli  na  
iey  k o n c e r t a c h , a lbowiem liczne i n ie
us tanne o k la sk i , k tó re  się tam  słyszeć da
wały ,  n ayw ym ów niey  ich o tern przeko-  
nywaią,  j  niby tem  samem wyręczaią r ecen 
zen ta  od niepotrzebnego dowodzenia. Mó
wić t a k , iest iedno co chcieć  wyłącznych 
pismu publ icznemu naznaczać czyteln ików 
i bardzo n ieprzyzwoity  iemu nadawać za
m iar .  W  takim owszem raz ie ,  zdaie się,  
że  piszący naywiększą  winien położyć usil- 
n o ś ć , aby dowodami swoiemi,  przekonał  /  
znawców swoiego przedmiotu :  bo p rzez  to  
pismo iego więcey nabierze  powagi  i bę
dzie to razem  dowt g> mi, źe miał  za sobą 
czystość m yś len ia ,  gdy do wszystkich o- 
tw a rc ie  mówić i wszystkich przekonanie  
zniewalać będzie.  Cóż nam oklaski rozu
m n e g o  dowodzą? Są one pospolitą n ag ro 
d ą ,  k tó rą  chętnie  obdarzamy dobrych  i
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poślednich a r tys tów,  używ am y ich nayczę-  
ściey ze zwjrczaiu w ,ca ły m  świecie upo
wszechnionego,  z grzeczności naszey, l u b  
rozm ai tych  szczególnych przyczyn,  nieko
niecznie zaś ze sprawiedliwych p o b u d e k , 
pochodzących z naszego uczucia, . W re sz 
cie, choćby oklaski były naymocnieysze i  
dla naylepszego a r ty s ty  d a w a n e , nigdy 
przecież ich brzmienie  n ietlómaczy n a m ,  
iak  dalece wysokim iest iego ta l e n t :  toź 
więc mówić o oklaskach dla P,  Catalani 
dawanych.

Opisuie  następnie  recenzen t  pobudki  
iakie miał do pisma swoiego. P ierwsza  z tych  
iest, że upatru iąc  w zdaniu rnoiem wiele 
niezgodnych z p rawdą opisów, chce od nie
go odprowadzić tych  wszystkich, co nie mie
li zręczności słuchania koncer tów P. Ca
ta lani ,  a k tórzy  poszli za zdaniem moieni  
W tern rozumieniu  (iak mówi z ironią), że  
a u to rem  iego musiał bydź zapewna : ,, ie- 
„ den z naczelnych znawców, k tó ry  chciał 
„ bydź tłómaczern uczuć i opinii powsze-  
„ chney.“ W id ać  więc, że się zawziął r e 
cenzen t  n iety lko na pognębienie zdania 
m o ie g o , ale i reputacyi .  Druga pobudka  
k tó rą  przytacza,  z nader  wysokich pocho
dzi względów; powiada bowiem: „ P ró c z  
„ tego lękaiąc się, aby  błędy osobiste, nię 
,, by ły od innych stolic i mieszkańców od- 
» ległych, p rzypisane  L i tw inom  w ogólno-
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„ śei, pos tanowiłem odpisać na kilka słów 
„ P a n a J , “ —  Cóż za świetny zamiar! Lecz 
k tóżby  się mógł spodziewać, że obrona śpie
wania  P. Catalan), iest r azem  Ochraniaią- 
cą tarczą  L i tw in  ów od prześladowania,  ia- 
k ieby cierpieć musieli  , za uchybienie  ie- 
dnego ziomka, k tó ry  nietra fne dał zdanie
0 ta lencie  śpiewaczki.  Mnie się zdaie ie- 
dnak,  źe dla rzucenia  pozoru p a t ryo tyc zney  
żar liwości,  nie wypadało  poważnych ziom
ków  naszych,  oraz stolic i mieszkańców 
odległych musem wprowadzać,  do pisma 
swegp, ktć.re ograniczyć się mogło skroni- 
nieyszerni cokolwiek zamiarami,  Zwłaszcza, 
maiąc to  na u w a d z e : źe co się tycze oce
nienia ta len tów ,  tedy  pew na  iest, źe L i 
tw in i  nie us tępuią  w ty m  przedmiocie in 
n y m  narodom 'Europy :  bo n ik t  nie zaprze*- 
czy, że nad możność niekiedy naszą, ■wysi
lam y  się z nagradzaniem i uwielb ianiem 
tych  talentów, z iakiemi z różnych stron 
świata ciągną do nas artyści mniey lub wię- 
cey godni nagrody: a tę tylko w ty m  wzglę
dzie wadę mamy, godną naywiększey na
gany , źe w ta len tach  własnych ziomków 
n a s z y c h , n iechcemy szukać przyiemności
1 mniey  ie częstokroć cenimy. •

Skazawszy pobudki  iakie miał  r ecen
zen t  do kry tyk i  swoiey, zaczyna p rz y ta 
czać i t łómaczyć t e x t  pisma moiego, w ty m  
zamiarze (iak się oświadcza),  żeby w niem
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chęć niewczesney oryginalności i n ie traf
ność zdania moiego dokładniey wyjaśnić. 
Z e  o nietrafność zdań może mnie oskar
żać r e c e n z e n t ,  t e m u  bynaym niey  n ie-  
przeczę: a lbowiem nie iesteśmy wszyscy 
iednostaynego o rzeczach przekonania,  za
tem  ieśli kto w przeoiwnem ode mnie są
dzeniu iesb utwierdzony,  iuź tern samem 
zdanie  rooie musi mieć za nietrafne. Ale 
niewieto skąd recenzent  w yprow adza  chęć 
niewczesney oryginalności, k tórą  mi w pi
śm ie 'sw oiem  zadaie ? W s z a k ż e ,  bez do
wodów i tylko dla f a n ta z y i , na k rzywdę 
strony przeciwney wyrzeczone zdania, nie 
na kogo innego, iak : na samego tylko por 
t w a r c e , spadać powinny. Siady ta k  ha- 
n iebney  p rzy w ary  ieśli chciał upa t ry w ać  
recenzen t  w sarńey tylko niezgodności zda
nia moiego z powszechnieyszą opini ią,  dla 
czegóż obok tego nie raczył dać wiary  do 
moich zamiarów ściągającym się wyrazom, 
w k tórych  oświadczyłem; źe nie w p re te n -  
syi potępienia publiczney opinii, nie wT za
m iarze  szkodzenia P. Catałani-,  przedsię
wzią łem odkryć zdanie swoie o iey śpie
waniu, lecz dla dogodzenia własnemu p rze 
konaniu i maiąc czystą chęć objawienia 
prawdy.  .

Powiedzia łem więc. wyźey, źe recen
zen t  przystąpił  do t łumaczenia tex tu  pi
sma moiego. Lecz  owoż na  nieszczęście!



rozb io r  iego poczyna nie od k ry ty k i  m y 
śli , ale w yrazów . Gani m nie  n a p r z ó d » 
źe na  samym  początku  dałem  dla P. Ca
ta lan !  ty tu ł  n a d zw y c za j  iiey śpiewaczki-, 
u t r z y m u ią c : źe k to  odm aw ia iey  śp iew a
n iu  przyiem ności i m etody, te m  sam em  
n ic  n adzw ycza jnego  u p a try w ać  nie pow i
nien. Jakież więc znaczenie  p rzyw iązuie  
re c e n z e n t  do tego w y ra z u ?  Dla czego u- 
źycie iego ograniczy! w ty m  raz ie  p rzy ie -  
innością i m e to d ą ?  Co do m nie : chociaż 
u t r z y m u ię ,  źe bez przyiem ności i m e to d y  
m uzyka  uzupełn ioną być nie może, iednak- 
źe inne p rzy m io ty  leźli w tak  wysokim 
znaydu ią  się s to p n iu ,  źe zadziwiaią słu
chacza , ta le n t  tak i godny iest nazw ać się 
nadzw yczaynym : p rze toź  według mego w y
obrażen ia  nadzwyczayność iest to wszyst
k o ,  co nas zadziwia. A zatem  stosuiąc to  
do śpiewania P. Catalan!, gdy oprócz p rzy 
iem ności ś m etody, wszystkie inne p rz y 
m io ty  muzyozne w naywyższym  s topniu  
p r z y z n a łe m , gdy nieom ieszkałem  pow ie
dz ieć , źe głosem swoim wszystkich zadzi
w i ła ,  te m  sam em  zdaie się m iałem  nie- 
p łonny lecz sp raw ied liw y pow od do dania  
iey ty tu łu  nadzw yezayney  śpiewaczki. Ale 
m ó y  rec e n z e n t  rozp ićra iąc  się na  swoierri 
dowodzeniu i chcącp z e  szczególnego po
strzeżenia, wyciągnąć na pognębienie m o
le, ogólną t iw ag ę , p o w ia d a : „  P rzez1 nie*



„ ostrożność to  b ezw ą tp ien ia  ró w n ie  tu  iak. 
„ i w  in n y ch  mi«?yscacłi oddaf m im o w o l-  
„ n ie  P an  J. hołd rzad k iem u  ta le n to w i  
„ śp iew aczk i.  “  Co za d o w c ip n y  w n iosek  !

Z  porządku b ierze  pod k r y ty k ę  r e 
c e n z e n t  dalsze w y ra żen ia  p ism a m oieg o  i  
d z ię k u ie  m n ie  ^ n iew iem  dla czego), że słu
ch a łe m  k o n cer tó w  P« -Catalani: źe  iedn ak  
m ó w i to  w l iczb ie  m n o g ie y  ,, d z ię k u ie m y  
„ p ok orn ie  za  to  “ d a ie  z n a ć  p rzez  to ,  że  
n ie  sam ied en  dz ięku ie . N ie w ie m  kogo tu  
sob ie  r e c e n z e n t  p rzy b ra ł do to w a rzy s tw a ,  
w e d łu g  w sze lk ieg o  iedn ak  do p ra w d y  po
d o b ień stw a , dom yślać  się p o tr z e b a ,  ź e N sa
m ą Panią C atalani, k tóra  iedna  ty lk o  spra
w ie d l iw ą  m oże  m ieć  pob u d k ę  do d z ięk ow a
n ia  za nasza o b e c t io sc , p on iew aż  r z e te ln y  
i  sow ity  z te g o  zysk  odniosła . I w i e r d z i  
p o t e m ,  źe  p on iew aż  s łu ch a łem  koircertów ,  
n ie  p ow in no  k o n ieczn ie  iść zai te in  , a o y in  
s w e  zd an ie  o nich p u b liczn ie  ogłaszał. N ie  
p r zec zę  b y n a y m n ie y  tem u . Ale te ż  ut. i~y ™ 
in u ię ,  że  n ieposzło  k on ieczn ie  za tem , a b ym  
i e  zata ił .  Jńk iedn o , ta k  i drug ie  n ie  b y 
ło  dla  m n ie  k on ieczną  p ow innością  , ale od 
d ow o ln y ch  p r z y c z y n  za leżącym  w yp ad k iem .  
Z ob aczm yź  iak iem i d ow od am i p op iera  r e 
c e n z e n t  sw o ie  tw ierd zen ie :  u tr z y m u ie  na
p rzó d  , że  p o w z ię te  w ra ż e n ie  , m oże być  
in n e  u k a ż d e g o ,  z p r zy cz y n y  rozm aitego  
u sp o so b ien ia  i  h u m o ru  w  iak ich  zostaw ać



mogą słuchaiący; powtóre, źe tylko wolno  
każdemu tłómaczyć uczucia powsaechno- 
śc i ,  swoie zaś własne objawiać mogą ci 
t y lk o , którzy znaiomością rzeczy i t r a f n o 
ścią sądów są uprzywilejowani. Co do 
pierwszego: ponieważ zdanie każdego ze  
słuchających, zależeć mogło od okoliczno
ści stanowiących byt iego fizyczny, każde 
zatem zdanie potrzeba mieć w podeyrze- 
niu., a nawet wiedzieć nie możemy czyli 
na zdanie recenzenta podobne przyczyny  
nie wpływały. Co do drugiego: chcieć 
utrzymywać , źe tylko uczuć powszechno
ści wolno być każdemu tłumaczem., swo
ich zaś własnych rzadko komu, iest to mieć  
barbarzyńskie, źe tak pow iem , zdanie i 
nayniezgodnieysze z przyrodzonćmi wszyst
kich ludzi skłonnościami. Na czemże w ol
ność nasza nie iuz cy w iln a , ale przyro
dzona gruntować się będzie , ieśli i  w ta
kich okolicznościach nie wolno każdemu 
z nas swego przekonania objawiać ? mó
wię każdemu z nas, z tych zaiste, którzy  
sądzić o rzeczach z własnego doświadcze
nia iakoźkolwiek możemy. Przecież wol
ność m yślenia , która iest naydroższem i 
nie wydartem człowieka dziedzictwem ,  
wtenczas naypięknieyszy dla nas zaszczyt 
p rzyn osi, gdy ią na przyzwoite a korzy
stne zamiary używamy: co właśnie dopeł
nia się przez pisma wyiaśniaiące przedmiot
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p r a w d v  i b łędu , bezs t ronności  i  s t ro nn ic t wa,  ale 
u,, nrawa. abv zabronię ich

Ł U M U ł U l u .  —  J  J  " . .

śli swoich p rz ed  publ icznością ,  metylko.  mogą 
posiadać  ci, k tó rzy  są iuz  znani  z t rafnego o rz e 
czach s ą d z e n ia ,  ale i ci, k tórzy  na  podobny za 
szczyt  chciel iby sobie zasłużyć.  Miewiem więc 
z iakichby nieszczęś liwych zasad mógł re cen z en t  
w y p r o w a d z i ć  zdanie s w o i e , k tó re in  chciał  mnie  
p rzekon ać ,  że n iepo win ienem był  u w a g  moich nad 
śp iew an ie m  P .  Cat a l an i  ogłaszać. Z kolei czyniąc 
rozbior  dalszego t e x t u  p isma m e g o ,  potępia i e  
c e n zen t  w yznani e  moie,  k tóre  j a h z  jw o  -  s ■'roninem 
n a z y w a  i w  t ak iey  ie postaci w piśmie sv oicm 
p r z y ta c z a :  ,, nie m am  ia zamia ru  ani  dz iwaczpey 
„  p re te nsy i  potępiać to, ( t e g o )  (i)  co wszyscy u -

T e  nas ucaą, i e  na pytan ie  kogą? co? k ia ść  się pow in ien  p o r  
p a4eŁ czwarty* |?owodem zaś do iey regu ły  są stów a czynne*

og łas za n ia ,  bo wolno każdem u za tern lub o w em  
póyść zdaniem.  P rz y w i l e y  za tem odkry w an ia  m y -
. _ . , •» l . l t  Z n io ł l iH fn  ITł f) H 3.
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M wielbiaią. 44 Zrobiwszy tak poprawną cytacyę % 
chwyta z niey dla siebie zręczność do obrony P* 
Catalani i powiada: ze ,, z tych uwielbiających nie 
„zdarzyło  rai się słyszeć nikogo, ktoby zaprzeczał' 
„m etody P. Catalani, 44 tak właśnie, iakbyśmy 
razem słuchali iednych. i tychże samych wiedbi- 
cielów, i iakby to koniecznie iść zatem musiało źe; 
ponieważ recenzent odmawiających metody nie- 
słyszał, więc ich nie m a ,  a zaś P. Catalani z me- 
fcodem śpiewa. Idzie potem pod uwagę recenzen
ta  przysłowie łacińskie, którego użyłem dla lep
szego wyrażenia przyczyny, która mnie skłaniała 
do trzymania się w tey mierze własnego zdania.. 
Różne uwagi robi recenzent nad tem przysło
w iem , któremi zapewna chciał bardziey udowo
dnić niesprawiedliwość moiego o rzeczach sądze
nia : ale mnie się zdaie, że bardzo sprawiedliwie 
postąpiłby recenzent gdyby mi zganił raczey nie
potrzebne użycie tego łacińskiego dodatku , bez; 
którego można się było obeyść i co sam spbie te 
raz  za błąd poczytuię. Pisma bowiem wszelkie 
im  więcey różnojęzycznych zdań w sobie mie
szczą, tem mniey w nich ozdoby mowy oyczy- 
stey iaśnieią, są one niekiedy skazówką iey za
niedbania i zepsucia, czego iuż okropny przykład 
mieliśmy w przeszłych wiekach na naszey mowie, 
nie dla wszystkich staią się zrozumiałe i  ten nay- 
gorszy skutek sprawuią, że zamiast lepszego rze
czy w yjaśnienia, bardziey ią częstokroć zacie- 
mniaią. Ale łaskawy w tym razie recenzent nie 
gani mnie za to bynaymniey, a to dla tego zapew-

fctóre nayczęściey  z n a tu ry  sw oiey  w y m a g a ją  po  sobie w yraźne
go  lub dom yślnego  przypadku  czw artego ,  a do k tó rych  rz ę d u  na-  
I e z y  w łaśn ie  s łowo p o tęp ia ć } W  ro d z a iu  n iiak im  p rz y p a d e k  
czw a rty  b rzm i  zawsze  tak sam o iak p ie rw szy :  p rze to  za im ek ten  
t a ,  to,  gdy  p ićrwszy p rz y p a d e k  rodzaiu. niiakiego ma t o , w ięc  i 
c zw a r ty  będzie  tak  samo. A zatem mówić sie powinno p o tęp ia ć  
to ,  m e zas p o tę p ia ć  tego.

1



na, ie  sam obfituie w popełnianie wad podobnych, 
iak się daie postrzegać na piśmite iego, które do 
zbytku napakował łaciną.

Lecz ieżełi we wszystkich zarzutach swoich 
okazał się mniey> więcey być sprawiedliwym i u -  
właczaiącym, tedy w następnym okresie pisma 
swoiego, dał dowod nierównie wad znakomit
szych , bo nieobyczaności i tey uszczypliwey kry
tyki, iaka w zayściach prywatnych a nieprzystoy- 
nych , ledwoby mieysce znaleść mogła. Urąga t a  
recenzent z moich zdolności. Są one bezwątpie- 
nia nader śzczupłemi ieśzcze zawarowane grani
cam i: ale do sądzenia o nich krytycznego, nie 
miał tu  prawa pisarz , maiący w zamiarze zdania 
tylko moiego okazać nieprawdziwość. Z tego więc 
powodu, czuię się być znaglonym przedstawić po
trzebną recenzentowi radę: iż ,  ieźli go weźmie 
chęć targnienia się ieszcze na iakiekolwiek pisma, 
niechże grzecznieyszym być zechce dla ich auto
rów : bo kto w piśmie publicznem od tak gru
bych przymówek powstrzymać się nie może, daie 
powod do niechlubney o sobie opinii, i bardziey 
,krzywdzi siebie niźli przeciwnika.

Daley iednak prowadzi recenzent ciąg uwag 
swoich nad moiem pismem i zostawuie w wątpli
wości utrzymywane przeze mnie twierdzenie , ze 
świetność głosu P. Catalani iest iedynie skutkiem 
obszerney i silney budowy iey piersi. Oświad
cza się, źe nie zna anatomii, a pomny na rozsą
dną przestrogę (k tó rą  właśnie cy lu ie ), iż leka
rzom tylko o tćm sądzić należy, zatem ani po
twierdzać tego ani przeczyć nie będzie. Jakże 
śmieszną iest w tym razie przypuszczona przez 
krytyka wątpliwość ! Któż albowiem nie iest prze
konany o tey naprzód prawdzie, źe świetność gło
su czyli ta  wspaniała a czysta moc iego iest da
rem natury, to iest: mówiąc wyreźniey, wyradza
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si? z g ło sem  c z ło w ie k a .  P o w t ó r e ;  k tó ż  te g o  n a  
sobie  s a m y m  n ie  w id z i  (choćby  n ie z n a ią ć y  n a z w i
s k a  a n a to m ii ) ,  ze  g łos ,  k tó re g o  d ó m ó w i e n i a  i s p a 
w a n i a  u ż y w a m y ,  n ie  z k ą d in ą d  i a k  z p ie rs i  n a 
sz y c h  w y c e d z i .  P r ó c z  te g o ,  u czy  k a ż d e g o  z nas  
c o d z ie n n e  n ie m a l  d o św ia d c z e n ie  , ze s to p ie ń  p r z y 
m i o t ó w  f iz y c z n y c h  k ażd eg o  c z ł o w i e k a ,  o d p o w ie d 
n im  ie s t  z a w s z e  m n ie y  łu b  w ię c e y  s z c z ę s h w e y  
b u d o w ie  c ia ła  iego. S to su ią c  z a te m  do  I . C a t a l a -  
n i  gdy  p r z e k o n y w a m y  się, że  m a  głos b a rd z o  s i l 
n y  gdy  w id z ie in y  k s z ta ł t  i e y  p ie r s i  k t ó r y  z a p o 
w i a d a  że w e w n ę t r z n a  ich  b u d o w a  n ie z m ie r n ie  ie s t  
s i ln ą  i o b s z e r n ą ,  z tą d  t e d y  w y p a d e k  n a j p r a w d z i 
w s z y  i bez  z a s ią g n ie n ią  a n a to m i i  w y ia s m a ią c y  się: 
ż e  głos s i ln y ,  s k u tk ie m  s i ln e y  b u d o w y  p ie r s i  byc  
m u s i  R z e c z  o so b l iw sz a !  że  p r z e c ie z  r e c e n z e n t  
n a  d w a  n a s tę p n e  p u n k ta  p ism a  m o ieg o  zg ad za  się , 
t o  ies t :  u z n a i e  t ę  osobliw ość  w  g tos ie  P .  C a ta la n i ,  
ż e  łą c z y  w  n im  t e n o r  z d y s z k a n te m  i zg a d z a  się 
c h o ć  z c iężk o śc ią  n a  to ,  że^ w y so k ic h  to n ó w  z ł a 
tw o ś c i ą  n ie  w y b ie ra .

( Dokończenie nastąpi ).

l i s t  itdnego członka towarzystwa B ru kow ych  wia
domości do drugiego, ( i) .

P on iew aż  iuż  ieden b rukow iec ,  ale m ó w iąc  po 
naszemu iakiś n ieborak, hołota , p ieczem arz  albo li- 
żyłapa, nie z przekonania , lecz z in te resu  zaczął p 
sać o m agnetyzm ie  (obaez N re k  aob s tr .  ' ^  h ła m  ci 
iac  o n im  n a jm n ie js z e g o  w yobrażen ia ;  p o ^ u n  ci 
w ice  móy list o ty m , abyś go p rz e c z y ta w s z y ^ rz e d  
T o w a rz y s tw e m , um ieścił  takoż * b r u k o w y c b  w .ado 
mościach. B ezstronność nasza ukazana w o„łosz 
tego  listu  posłuży  do wolm eyszego pisania, o ten

’  ( O  l J s“ z a B l , z i o n 7 n a u lic y  S aw ie* ,
w n c ic i  i b e z s tro n n u f c i ,  za« łu S u ie  u a  u rn .M » a « n i o  w  n * m m  pik

J



sję nam podoba lub niepodoba. Publiczność dzisiay 
nas polrzebuie, iak kiedyś wielcy panowie potrze
bowali mieć na swoim dworze wesołych ludzi; na 
mocy więc tego dawnego przywilcin, m ożem y ■■ rideii- 
do dicere verum  , iest: wyśmiewać stany i nało
gi, pobłażaiąc takim , w iakich iesteśmy sami. ■ My, 
iak bociany " świat 'czyścim nie bez własney korzy
ści: zebrawszy się na gorzałkę zmawiamy się pisać 
na tych  g o  piią wino, a gdy ci nas potraktuią, ostrzy
m y pióro na ty ch  co j iiią  gorzałkę. Bezstronność, 
iedność i dowcip, są nasze hasła, biada tem u kto nas 
nieuczci, albo kogo zaczepi z naszych, natychmiast ku
pimy się wszyscy, ieżeli nie ugryziemy to oberwie
m y  poły. Nie ma przyiemnieyszego tow arzystw a 
nad nasze szubrawskie, dla tego nie ieden rziiciw- 
szy swoie rzemiosło, przystaie do nas na urwipolcia, 
nie maiąc naw et zębów'. Jednego z naszych niepro- 
sząc siedzieć i niedaiąc czem ugasić pragnienia, chcia
no" odurzyć i odbydź samym magnetyzmem, ale on 
iako mocny niebardzo mógł zwietrzyć płynu subtel
nego, wezwał więc słabszego od siebie, aby ten zwie
trzyw szy zdaleka, napisał cóś lekko, iak adwokat 
gratis  przeciw magnetyzmowi, r a z  dla tego, źe się 
jmu niepodoba, a drugi r a z , źe płyn m agnetycznym  
nazwany nie iest podobny do płynów mocnych, ani 
iego promienie sa tak  grube iak pałki: ti zatem m u 
si to bydź chymera, szarlataniztn czyli kugiarstwo. Bo 
iak iedna osoba zdrowa może poruszać drugą chorą  
naw et przez ścianę wahaiąc ręką, szkłem, albo me
talem? Jak tę osobę chorą można uśpić podobnem 
w ahaniem? Jak ona może spiąć mówić o swoiey cho
robie i dobierać sobie lekarstwa? Jak ona w'e śnie 
może chodzić i widzieć zamkniętemi oczyma albo 
zgadywać kolory? Jak ią niewidzącą ieden kolor mo
że oddalać, a drugi przyciągać. Jak ona widzi go
dzinę i minutę przez metallow’ą kopertę zegarka? Jak 
ona postrzega mętalle zakryte: łub każe siebie bu
dzić iakimściś dziwacznym sposobem? Jak przepo
wiada początek, ciąg, odmiany, i koniec swoich pa- 
roxyzmow? Jak ona słyszyr, widzi, smakuie, i wącha 
nie zmysłami ale pod łyżką in  p lcau  solari? Sło
wem  iak ona może spiąć iasno widzieć i przepisy
wać sobie lekarstw a na chorobę leczoną tylko przez



exorcystę, ponieważ takie ospby wielkim konwulsyom 
podległe nazywano nawiedzonemi? Trzebaż w to wie
rzyć  ialc w czary, upiory, rusałki, wilkołaki, załomy, 
dręczenie koni po staynidch przez djablów i t. d?

reszcie gdyby la osoba chora b<ła zupełnie oby
czajów niewinnych, z patentem któryby o tem prze
świadczą!, i żeby była bogatą , to ku postrzeganiu 
iey choroby przyszedłby nie ieden takoż niewinny 
z ,  patentem i nieinteresowany, a tem samem bezstron
ny  w sądzeniu o doświadczeniach magnetycznych, 
i akie bez rzeczonych w arunków  nie mogą mieć ża 
dnego znaczenia. W ie lka  szkoda, że djabeł rzadko 
k iedy nawiedza niewinnych i bogatych, łamie on al
bo w ykręca kości, pospolicie tylko grzesznikovy ubo
gich, a zatem ptnleyrząnych, iacy zasługuiąc na to, 
niepowinni zw racać na siebie uwagi pobożnych pa
tentow anych , chociażby . .przez , to mogła się w y 
świecić ta  niezrozumiana dotąd djabla choroba, na 
k tó rą  teraz przypadkiem posłużył magnetyzm. P ra w 
da, że iuż o tych i tym podobnych doświadczeniach 
zaczynaią często dziś pisać, iak o spadaiących ka
mieniach z powietrza 3 ale nas trzeba dotykalnie 
przekonać , my tw ard e  łby maiąc naw et w  kamień 
niebieski nieuwierzymy, póki on nas w łeb nieude- 
lzy .  W ybaczc ie  więc PP. Magnetyści i Syderyści, 
nas magnetyzmem odurzyć, uśpić albo sprawić ia- 
snego widzenia nam  niem ożna; m y dobrze śpimy 
i iasno widzim napiwszy się nie prostey wody ani 
magnetyzowaney, ale zaprawianey płynem w yraźnie  
działaiącym na zmysły. Do brukowych wiadomości 
trzeba dowcipu, a pósilaiąc się magnetyzmem nieprżyi- 
dą do głowy konoepta, z iakiemi iestem niegodnym 
sługą,
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ł 182o. r . A ntoni Antym agnetystow icz, B ru 
kowiec, Szubrawiec i Urwipoiec.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do K o m i
te tu  Cenzury siedmiu 1 eicetnplarzy dla mieysc prawem przeznaczo- 
»ych Dnia aSfniesiąrta Listopada roku 1820.

X. J a n  K anty  Ć hodan i P ro f. Or. Czt. K om . Ceuz. 
K ' F . N . GolatU&i W yst. P ro f. Czł. K om . C ent


